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Kino-teatr

M i r a ż
Od dnia 18-go sierpnia znany 

I głośny obraz Narodowy

.DLA CIEBIE POLSKO"
Największy polski film dziejowy w 6-ciu wielkich aktach. Osnuty na tle walk

z Bolszewją o niepodległość Polski.
W rolach głównych występują znane siły polskich ekranów: Jadwiga Doliwa, Ryszard So- 
biszewski, Paweł Owerło, Henryk Rydzewski, Antoni Różański, Seweryn Jasielski, Jan Czapski

Reżyser — Antoni Rednarczyk.

Z powodu przewidzianego na­
tłoku na powyższy film Dyre­
kcja uprzejmie upr. Sz. Publ. 
o przybywanie na pierwsze se­
anse. Początek seansów w dni 
powzsednie o godzinie 6-30, 
ostatni o godzinie 9-30

WEGIEL Górnośląski 
i Dąbrowiecki

kopalń:
Max
Hramsta
Georg
Oheim
Fanny
Hoym
Furs ten
Emanuelssegen

Marie
Boer
Brade
Heinrichsgliick
Neugliickauf
Prinzen
Heinrichsfreude
Czeladź

po  c e n a c h  k o p a ln ia n y c h  na w e k ­
s l e  3  m ie s i ę c z n e .

PORTLAMO CEMENT
z pieców rotacyjnych 

f a b r y k i

„RUDNIK r.SLESjtk
na w e k s l e  l | —2  m ie s ię c z n e .

KOKS ZABRZECm
Z „EMMA" i „WOLFGANG”

po cenach hutniczych 
na w e k s l e  3  m ie s ię c z n e .

W A P N O
CZĘSTOCHOWSKIE

„Rudniki”
na w e k s l e  3  m ie s i ę c z n e .

od 14 
do 2 2  
p r o c .' IPEKFOSFAT

po cenach fabrycznych 
na w e k s l e  3  m ie s i ę c z n e

KALISHi” ŚPfl tK A  OPAŁOWA
KAZIMIERZOWSKA 1. TEL. 92.

Dr Pawłowski
powrócił

C Z Y  W I E C I E ?
żo fetbryketty na arki „LUBA":

Proszki na Budyń różnych smaków, Proszki na sos waniljowy i do pieczy­
wa (drożdżowy), Cukier waniljowy i cytrynowy, Lubomin, najdelikatniejsza 
mączka kukurydzowa do wyrobu różnych legumin, sosów, zup owocowych, 
jak też na pożywienie dla niemowląt. Przewyższają swoją dobrocią wszel­
kie zagraniczne. Kto nie próbował niech natychmiast wypróbuje zwracaiac 
się do Firm: NATAN BEATUS Kalisz, Główny Rynek i „Polwinkol” Kalisz, 

ul. Grodzka, jak i innych składów kolonjalnych i aptecznych.
Lubońska Fabryka Drożdży dawn. G. Sinner Tow. Akc.

1400 LUBOŃ — POZNAŃ
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NA RATY!
n ie  d r o ż e j  ja k  
z a  g o t ó w k ę !

Ceny kmkiratp!

S K Ł A D  F U T E R

H . A D L E R
K A LI S Z,  5 W iejsk a  5  

208 T eleton  208.

N A J T A Ń S Z E  
ź r ó d ło  z  a  k u p u .

Poleca w wielkim 
w y b o r z e :  

Najnowsze futrza­
ne modele, palta 
damskie i męskie, 
pojedyncze skórki.

Kupuję i p rzy j m u j ę  stare łotra w zam.
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Wielka wyprzedaż
drzewa budowlanego I stolarskiego
Z powodu likwidacji interesu sprzedaje o 
20 do 30% taniej, niż w zeszłym miesiącu 
i na dogodnych warunkach. Posiadam wielki 

wybór. Proszę się przekonać na miejscu.
ABRAM ZNAMIROWSKI 

Majkowska 10 Telef. 277. 1467

E g z a m in y  w s t ę p n e
do 8-mio kl. Gimnazjum Żeńskiego z pra­
wami szkół państwowych i Rozwojowego 
Męskiego Związku Zawodowego Nauczyciel­
stwa Polskich Szkół Średnich odbywać się 
będą w dniach 29 i 30 sierpnia.

Zapisy przyjmuje Kancelarja Gimnazjów, 
ul. Kościuszki Ńr. 17, III piętro, codziennie 
prócz niedziel i świąt od godziny 10 do 12 
w południe i od 4 do 5 po południu.

Przy zapisie wymagane [są: 1) świade­
ctwa szkolne, o ile kandydat |(ka) uczęszczał (a) 
już gdzie do szkoły, 2) metryka, 3) świade­
ctwo szczepienia ospy, 4) 10 złotych za 
egzamin i zapis.

1552 Dyrektor
M- M a k a r e w i c z .

0 przyszłość polskiego przemysłu.
Ciężki okres, który obecnie przeżywa prz» 

tnysł polski,' nie powinien być ocenionym wy, 
łącznie pod kątem widzenia trudności kredytu 
wych i walutowych. Sądzimy, że każdy nawet 
pobieżnie orjentujący się w nowych warunkach 
może dojrzeć wyraźnie, że ani zrównaifle się cen: 
naszych z cenami rynku światowego, ani ułat 
wleui.i kredytowe i powrót do normalnych formi 
kredytu, nie doprowadzą do sanacji przemy] 
słu‘‘.

Istota zagadnienia leży gdzieindziej. Dotycti 
czasowe pięcielecie było; wyłącznie okresem kon 
junktury. Towar uważano za lokatę, i nabywano 
go w ilościach, nie mających nic wspólnego z 
pojemnością rynku wewnętrznego. Następnie 
warstwy dotąd niezamożne, drobny rolnik i 
część robotników pozyskała przejściowo więkl 
,sze dochody, co również przyczyniło się niccK* 
do wzrostu spożycia. W stosunkach z zagra 
nicą prawie każda obca waluta była lepszą od 
naszej, i wydawało się, że pały] świat sto/ otw.oi 
rem dla naszego eksportu.

•Wszystko to działo się w pkręsie, kjedy prze 
m ys/polski stal się caljością i jako całość powi 
nieu był zorjetować się na rynku wszechświą: 
towym i określić lin je swej polityki go spod ar, 
czej. Warunki, któreśmy wymienili, stworzyły 
szereg złudzeń, którym ogromna większość ule 
gla'i chwila obecna została ich zupełnie pieprzy 
gotowanymi. Dopiero teraz zaczynamy mówić
1 myśleć naprawdę o polityce celnej i taryfowej 
o stałych, nie dorywczych stosunkach, z targa 
mi jzagranicznymi — zaczynamy oddawna po 
raz pierwszy kalkulować |w zależności od pojeni 
ności rynku w ewnętrznego i eksportowych1 moż 
li,wości. ; i

Niemało przyczyniają się do tego w arunki 
zewnętrzne. Niemiecki 10 godzinny dzień pracyj 
zmusił 'nas do wprowadzenia 10 godzin w gór 
no ślą skini przemyśle hutniczym’. Fakt ten na
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Stylowy
W yświetla od dziś i dni na­

stępne obraz p. t.

DEM O N K O BIETA
— --------  ( Z A R A Z A )

Sensacyjny dramat polski z życia Warszawy według powieści Stanisława Rzęckiego. 
Początek seansów o godzinie 6-30 ostatni o godz. 9-30, w soboty, niedz. i święta o godz. 9-30.

reszcie zw rócił uwagę naszych sfer m iaroda j 
nych  na organizację pracy. Jakże w ypada po 
rów nanie  ilości godzin pracy u nas i powiedzmy 
w Niemczech i F ranc ji  ?

We F ranc ji  robotnicy i fabryk i p racu ją  305 
dni w roku. Przy 8 godzinnym  dniu  pracy 
robo lilii; f rancuski p racu je  2440 godzin w oią 
gu roku.

W Niemczech jest 307 dn i roboczych, co 
przy obow iązującym  10 godz. dniu  p r a c y  na  ro 
botach  n ieprzeryw alnych (przy 12 godzinnym! 
■dniu pracy) — 3684 godzin.

Zobaczmy teraz, jak  jest u nas.
P raca  w Zakładach p rze m y s ło w y ch  zawie 

szana bywa na mocy p rzep isó w  do dziś obow ią 
żu jących we wszystkie niedzielę (52 dni), oraz 
20 dn i świątecznych. Razem m am y 72 dni od 
poczynkowe. Do tego dochodzi w większości za 
kładów  dzień 1 m aja ,  w górnictwlie jeszcze l 
g rudn ia  (Sw. B arb a ry ) .  Ogółem 71 święta. o 
zoslaie  zatem 291, a w  najlepszym  w ypadku 
29*3 dni roboczych. P rzy jm ijm y  liczbę przecie! 
n ą  292 dni, czvli 48,67 tygodnia  po 46 godzin, 
ogółem 2.239 godzin p racy  w roku , kiedy zakład 
iiuoże być czynnym. Pospieszam y zaznaczyć, że 
wszystkie wliczenia sprow adzam y do po je dyń 
ezej zmiany. i t

Lecz robotnicy p racu ją , a p rzynajm nie j 
m a ją  obowiązek p racow an ia  jeszcze mniej, gdyż 
p rzysługuje in  p raw o  15 dniowego urlopu . 
P rzypuściw szy nawet, że w tych 15 dniach 
mieszczą się 3 niedziele (już uwzględnione wy 
żleji) i 2 soboty, znajdziemy, że robotn ik  ma usta 
w owo jeszcze 92 godziny w olne od pracy, lecz 
opłacani przez przedsiębiorstw o. A zatem w 
Polsce robotnik  obow iązany jest p racow ać 2147 
godzin

, W.r-?oczywistości jednak robotnicy przez 
tyle godzin w najlepszym  razie tylko przebyw a 
j ą  w obrębie fabryki, a p racu ją  jeszcze mniej 
jak  lo się zaraz okaże.

Nie znam y w  Polsce takiego zakładu, gdzie 
by p raca  rzeczywiście zaczynała się o 6 rano  
punk tua ln ie  & (kończyła o 2 po południu. Robot 
nile w najlepszym razie o godz. 6 rano  zjawia 
się dopier-.' w swoim warsztacie, zanim jednak 
rozbierze się i weźmie do pracy, upływa conaj 
m niej 5 minut. Tak samo robotnicy kończą pra 
cę conajm niej na 5 m inu t przed godz. 2. W  ton 
sposób p racu j ią dziennie o 10 min. krócej. Coś 
podobnego jest zupełnie nied0puszczalncm i nie 
s iy c h a n e n  w fabrykach  we F ranc ji  Anglji tu!) 
w" Niemczech. Z tych 10 m inut dziennie zbiera 
się w ciągu roku  2920 min., czyli 48.7 godz.

Jak  widzimy zatem, robotnicy w naszych la 
brykach p racu ją  t-vlko 2098.3 godzin, a  we F ran  
cji p ra c u je  312 godz., w  Niemczech zaś o 972 
godz. więcej.

Na tem  nie koniec. Niemcy zwróciły baczną 
uwagę na zagadnienie rodza ju  p racy  i zorgani 
zow ały  J r d y t iu '  organizacji p racy  w Berliniie, 
k tó ry  ;ina na  celu:

1) przeprow adzenie badań  psychotechnicz 
nych celem najlepszego wyzyskania zdolności i 
sity fizycznej i umysłowej personelu  zakładów  
p ryw atnych  lub państw ow ych oraz  organizacja 
gabinetów dla takich badań w poszczególnych 
zak ładach ; i - - t,

2) racjonalizacja  p racy  drogą dostosowania 
narzędzi pracy do w ym agań robotników, n au  
kowego badan ia  procesu pracy, wyszkolenia iper 
sonelu, w ypracow ania  i zastosow ania maszyn i 
narzędzi, k tóreby  zastosowały lub ułatwiamy 
p ra c ę ;

3) kon tro la  p racy ;
4) o rgan izacja  reklam y handlow ej na  pod 

staw ach psychologicznych;
5) urządzenie specjalnych kursów  naukowo 

praktycznych z dziedziny psychotechnik i i targa 
nizacji pracy.

(i analogicznej działalności polskich przemy 
słowców nic nam  nie w iadom o — tymczasem 
przesilenie nasze będzie większem i silniejsze.nl, 
niż było w Austrji, Czechach czy Niemczech. 
Nie pow inniśm y nigdy zapominać, że rynek  ro 
syjski, na k tórym  mieliśmy w yjątkow e w arunk i 
n ie  w chodzi praw ic zupełnie w rachubę ,  — a 
pozatem nigdzie nas nie było. G órny Śląsk, kio 
ry  jeden m a  tradycję  światowych stosunków 
gospodarczych, jest przem ysłowo albo w ręku 
obcych, albo rządu, k tóry  nigdy uh* b y ł : u F  ;,ę 
dzie kupcem czy przemysłowcem. Wówczas gdy

wymienione państw a, pow racając  do norm aln. 
stosunków, mogą wskrzesić pew ną przeszłość i 
coś odzyskiwać, m u musimy stwarzać. Stąd 
bilansem naszego rozum ow ania  jest jedno, że 
posiadam y wszystkie w arunki dla stworzenia 
przemysłu, że posiadam y uruchom ione w arsztaty  
przemysłowe, ale że to jest tylko obraz przem y 
siu z przyszłości, dopiero pokaże, czy posiada 
imy przemysł.

Dalecy jesteśmy od pesymizmu. Posiadam y 
duże bogactwa i wielkie możliwości, lecz musi 
mv wejść w tem po życia narodów , ;nie zaś ocze 
kiwać lynlko, czy i kto :się do nas zgłosi.

Nie dziw. ze nikogo nie in teresujem y — 
nic nie jo b  imy w tym  kierunku! i tylko /  litera 
tury  wiemy co rob ią  inni. Do am erykanizacji 
nam  daleko, ale przecież pow inniśm y potrafić 
zamienić tempo życia wschodnie na zachodnie, 

tego zaś n ie  zrobi nigdy żaden rząd, lecz tylko 
zainteresowane sfery społeczeństwa.

T. GARCZYNSKL

T E L E G R A M Y .
K o n f e r e n c j a  lond yńska.

LONDYN, 18.8. Umowa londyńska  została 
zawarta.,.. . - (

W edług niej w ojska francuskie opróżnią  
pierwszą strefę R u h ry  po deklaracji rozpoczęcia 
działania według planu paw esa .

E w akuac ja  musi być skończona najpóźniej 
do r-oku.

Podpisanie p ro toko łu  ob rad  nastąp i w 
poniedziałek. s i

Z w ł o k i  M a t t e o t t i e g o .
RZYM, 18.8. Agencja Stefani donosi, że zna 

leizione przed dwoma dniam i pomiędzy Soi olano 
a Caslelnuovo di P orte  Z w łok i byłiy po -wUard 
wane, a g ?owa hyłta zupełnie bez w-jłosów. Byli 
deputow ani T one l l i iN o stro cch i  rozpoznali po 
złotym zębie mlecznym, że są to zwłoki Matte 
oltiego.

Z d erzen ie  p ociągów .
PARYŻ, 18,8. Z Lizbony donoszą, że o d  po 

ciągu pospiesznego, zdążającego do Madrytu, 
oderw ała się w odiegłlości 65 klin;, od  Lizbony, 
koło Santa  Rema, lokom otywa, k tó ra  w p ad ła  
na pociąg osobowy. Skutkiem zderzenia 18 osoł) 
zostało zabitych; jest wiele rannych .

K a t a s t r o f a  t u r y s t ó w .
GENEWA, 18.8. W ypraw a turystyczna na 

szczyt M aterhorn  została na wysokości 4100 m!-. 
zasypana śniegiem* W w ypraw je b ra ło  udział 
11 osób. ( .

Mowa p osta  W itosa.
LWÓW, 18.8. N a  woal nem zebraniu  koła 

członków' PSL P iast we Lwowie poseł W litos 
om aw iając zagadnienia chwili obecnej oświad 
czyi, że rozum polityczny nakazuje nam wejść 
w porozumienie p rzynajm nie j z dw om a isasia 
darni. Należy dążyć do silnej konsolidacji wew­
nętrznej. Polsce potrzeba silnych  rządów, potrze 
ba silnej i świadomej polityki kresowej. Najważ 
niejszym nunktom p ro g ram u  jest w prow adzenie 
re fo rm y  rolnej; która" iest koniecznością pań  
stwową. " L

N o w e  w i e l k i e  b a n k r u c t w o  w  Ł o d z i .
LODż. 18.8. Jak  donoszą dzienniki łódzkie 

Bank Polski wszczął akcję upadłościow ą p r . e  
ciwko wielkiej hurtow ni włókienniczej R. W.

Passyw a lej firm y sięgają 200 tysięcy do la r.
O l b r z y m i a  k r a d z i e ż  w  p o c i ą g u ,
OŁOMUNIEC, 18.8. W czoraj w ieczorem 

w pociągu pospiesznym W arszaw a Praga, 
niedaleko O ło m u ń c a /o k ra d z io n o  w przedziale 
sypialnym kupca warszawskiego Schonbruna. 
Młody człowiek, k tóry  wszedł do w agonu póidi 
pozorem kontroli, zdołał ujść, unosząc. ze 
sobą 8000 dolarów  pew ną su m ę złotych polskich 
o raz  kosztowności na sumę 100000 koron  
czeskich. N atychm iast zatrzym ano pociąg i prze 
szukano okolice, ale bez skutku, f

P o ro zu m ien ie  w  Londynie.
PARYŻ, 18. Jak donoszą z Londynu, Her riot zde 

cydowany jest stanowczo odmówić skrócenia jednoro 
cznejgo terminu ewakuacji Wojskowej Zagłębia Ruhry, 
wskazując pirzyle(m, że Francja poirafi dobrowolnie 
dać zewnętrzny w-yibaiz swego uznania dla Niem iec, o  
ile te w -ciągtu tegoż roku dadzą dowody swej doorej 
woli. (Tak jak rzeczy stoją w ostatniej chwili-, to zd‘aje 
się być pewneni dojście do porozumienia pomiędzy o 
bierna -stronami, przyczeni fakt osiągnięcia zgody nie 
będzie wciągnięty dojogólnego pf otokułu przebiegu i 
zamknięcia konferencji (jak tego żącfali Niemcy), a 
stwierdzony Zostanie pod postacią wspólnej noty fran­
cusko belgijskiej, skierowanej do Niemiec.

Szefowie delegacji sprzymi*rz0nych zbiorą się na 
wspólne (posiedzenie o godz. 10 pąjri. 30, o gedz zaś 11 
zbiorą się pełnomocnicy Francji, Belgji i Niemiec dla 
omówienia kjlku punklów spraw, pozostających jeszcze 
w zawieszeniu. Na godz. 15 wyznaczone zostało ple 
n&rne (posiedzenie k0n ertencji, a wńeczoy.ęm, jak się 
zdaje, będzie już mogło nastąpić ostateczne podpisa 
Mie fprolokułu zamknięcia konferencji. O ileby w ostat 
niej chwili ujawniły śię nowe trudności, w takim ra 
zie końcowe po iedzeni0 konferencji łondyn^kięj od  
łożoneby zostało na poniedziałek wieczór.

1'ARYZ, 18. Jak donosi „(Matin“ z Londynu po 
rozumienie z Niemcami w sprawie terminu ewakua 
cji Zagłębia Ruhry nastąpiło na pod Jawie uznania z 
jtdinei strony r0cznego lerminu ewakuacji ,z drugiej 
zaś n a  podstawie niezwłocznej ewakuacji Dortmundu i 
llf.dreńskiego portu Ruhrqrtu.

EARYZ, 18. Jak donoszą z Londynu, ministrowie 
'Rzeszy (ostatecznie zaakceptowali jednoroczny termin  
ewakuacji pod pewnymi warunkami, ale wzamjan za 
lo zaproponowali następującą procedubę: protpkuf 
zamknięcia konferencji zawierałby przyjęcie di) vvia 
domości -obietnicy rządów franauskiego i belgijskiego 
wycofania w 0jsk okupacyjnych z Zagłębia Ruhry w  
przeciągu jtd n ego roku, natomiast delegaci niemieccy 
poczyniliby przy tej okazji formalne zastrzeżenie co 
do legalności okupacji. Jak sję zdaje, propozycja ta 
kie i procedury z0stała jednakże odrzucona 1 ugoda 
nastąpi ;pod pewną in n ą  postacią, nad wynalezieniem  
które; naradzą się jeszcze dziś oSlatecniC delegaci 
francuscy, belgijscy i niemieccy.

N i e m c y  p r z y j m u j ą  w a r u n k i  f r a n o u s k i e .
LONDYN 18. Wczoraj w nocy odbyła się narada 

pomiędzy jMarxepi i Herriolem , n a  której Marx za 
.komunikował Herriotowi Ireść nadeszłej odpowiedzi 
z B9rUna. Narady trwały krótko, gdyż niepodóbień 
stwern było przesludjować -całą depeszę, kjpra zawie 
tia 7 tysięcy słów. U stalono jednak tyle, że rząd ber 
hniski ipolecił delegacji niemieckiej przyjęcie żądań 
francuskich pod warunkiejm jednak, z e Francja udzieli 
i i mcorn FewU}ch udogodnień w spj-ąwj.e formy i rr.e.  ,    ‘ a j  w i i  u u 0 6 v m i i i c  t i  w  o j j r a Av 4 c  i w  i  «

loay (ewakuacji. Dziś zraua odbyły się ob.raidy po mię 
o l  Pfr“ wo.dn iJ W n i  delegacji a-jahckich. Dziś leż

- . Ruhry. Przypuszczaj
ostatecznego porozumienia.

Z m ia n a  n a  s t a n o w i s k u  W oj. Ł ó d z k i e g o .
\V A R SZ A W A , 18. 1 Ostatni „.'Monitor1' pisze:

1 • Prezydent Rzeczypospolitej postanowieniem z d n ia  
Sierpnia 1924 roku zwolnił Marjana Rembowskiego 

ze (stanowiska Wojewody w £odzi i równocześnie za 
mianował W ojew od ę  w Białymstoku.

R. P rezyd en t Rzeczypospolitej postanowieniem z  
dnia 12 się,.pńia 1924 roku zamianował Naczelnika 
wydziału w ( rzędzie Wojewódzkim w Stanisławowie 
Dra l Jawła Garapicha Wojewodą w £odzi.

F e d a k  n a  w o l n o ś c i .
L W Ó W , 18. Stefan Fedak. skazany — jak wiado 

im e-i na 6  la l c ię ż .  W ię z i e n ia  za zamach na Marszałka 
fiłsudskiego i w-ojewiodę Grabowskiego, zastał oneg. 
gda( wypuszczony z -zakładu karnego na w olność. \v  
'mysi obowiązującej ustawy, Fedakowi darowano jedną 
nr? 5 1̂  cześć kary a dwie trzecie już odcierpiał. Mj 

r>u,n sprawiedliwości p-rzychylając się do jego 
F-criaL^’ zartrzegło n a ly c h m ia ( S t0 ' v e  opuszczenie p r.eź"  
r edaka granic pańistwa. D ..
cm ,u - )  ;lFszawy więc wyjechał Fedak do Berlina, 

kontynuować swe studja.
cżołobilne*1!vi.a ukraińsl<iie d0n osząc o tem, składaiączolooilne zyczenla Fedakowi.

K i e s z c z ą ś l i w y  w y p a d e k .
wvrU i1?; ^  Czasie manewrów w Biedi usku

}clci,rz}i «sLi u.sziiy ivvviiarlck lvłó're2*o
feF l84 b im iepZf ;a VV dniu ćwiczeń, w czwai-tek 4 bfm., grupa żołn ierzy 5? pufku p iecj1(Jty  wielko 
polskiej w liczbie 1 1  ludzi usiłowała przepłynąć 
Wartę. Byli lo n aj o,os i płyvCacv teg() pułku.. Nagle 
zaczęło ilO z grupy U  t()nąc. Ratunek był bardzo u 
Lrudmony, p0niewaz w pobljżu n ie było łodzi. Jedne 
go z tonących wyratował pułkownik Unrug, drugie
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go przybyli saperzy z 7 pułku, jeden zaś earn dopły 
t ią ł  szczęśliwie do brzegu. Reszta w liczbie 8 utonęła. 
Sprawę oddano prokuratorji, która przeprowadza e 
log iczne śledztw o.

S k u p  6/o z ł o t y c h  b o n ó w  s k a r b o w y c h .
WARSZAWA, 1S. Alin. Skarbu upoważniło Pocz 

Iową lvasę Oszczędności do przedterminowego skupu 
6 proc. złotych bonów skarbowych, płatnych w myśl 
ustawy dopiero d n ia  15 grudnia \S>'2Ą r .  Równocześnie 
ustalona (została wysokość t ego skupu do 100 zł. dzień 
nie od 0soby.. Dla ułatwienia funkcjonariuszom pań 
stwowym oraz innych instytucji wymiany wspomnia 
mych ibonóu P. K. ,0  przyjmuje p0syłki bonów zbio 
rowe, przjczem  wypłaty za bpiiy mogą być uskutecz 
niane przy poborze (uposażenia służbowego. Podania 
zbiorowe w tej sprawie winny być przedstawione w 
P . lv. D. /w dwóch egzemplarzach ze szczegółowym 
wykazem osób, wymieniających bony. Jeden z wyka 
zów F. K. O. zwraca d a w n e j  instytucji p;o wpisaniu 
kwot przypadających do wypłaty każdemu z zainte 
rysowanych.

K a u c je  i w a d j a  p o ż y c z k i  d o l a r o w e j .
WARSZAWA, 18. Alin. Skarbu zawiadomiło Izby 

Skarbovve, w celu wydania odpowiednich zarządzeń 
kasom skarbpwy.m, że w myśl rozporządzenia P rc  
2vdcnta Rzpliłej z dniar 31 stycznia b.r. w prźedmio 
eie wypuszczenia Serji 1 premjowej pożyczki dola 
rowiej, obligacje lejże pożyczki, jako mające wszelkie 
Prawa papierów posiadających bezpieczeństwo pupi 
Iarne. \yinny być przyjmowane do depozytów jako 
wadja i kaucje,'Kurs, w edług którego mają kasy za 
rachować obligacje ustalono aż do odwołania na 30 
■miljonów mk. za jedną obligację, opiewającą na 5 
dolarów. Należy zaznaczyć, że składane do depozytu 

' Jb.’igaoje (muszą posiadać wszys lkie kupony, których 
eTmjn płatności jeszcze nie zapadł.

O p ła ta  s t e m p l o w a  o d  m e t r y k .
WARSZAWA, 18. W myśl rozporządzenia mini 

-dra skarbu obecna opłata stemplowa od pełnych wy 
ciągów metrykalnych wynosi 40 groszy.

S y t u a c j a  na  G ó rn y m  Ś lą s k u .
KATOWICE, 18. Kongres rad  załogowych uchw.a 

lił wczoraj olbrzymią większością głosów przyjęcie 
wyroku sądu rozjemczego. W rezultacie lej uchwały 
postanowiono ogłosić strajk genera 'ny za ukończony 
i wezwać robotników do podjęcia pracy w poniedzja 
łek dnia 18 b.m

Pracodawcy próbują obejść w \rok i uchwałę ko 
(misji rozjemczej traktują jako odnoszącą się jedynie 
do hutnictw a. natomiast nie uznają jej odnośnie do  
kopalń. Stanowisko swop-' przemysłowcy motywują ko 
niecznością spełnienia przez rząd deźydpfatów prże 
mysłowców Kvęgl0wych w przedłożonem memorandum 
rządowi, które przemysłowcy wręczyli min. Darów 
skpm u w Katowicach.

i rzymysłowcy węglowi zabiegają usilnie o audjen 
qę Iprómjera Grabskiego, i jak słychać, dziś zostaną 
przyjęci przez premje-ra. ,\V tym celu w yjechała do. 
(egacja przemysłowców do Warszawy.

Obecnie więc punki ciężkości przesilenia na Gór 
mym Śląsku spoczął w rękach prem jera  Grabskiego. Z 
drugiej strony , jak się dowiadujemy, przemysłowcy 
węglowi zamieTzają w ten sposób zemścić się_ na ro 
botnikacli i przystąpią jedynie do uruchomienia tych 
przedsiębiorstw, które w obecnej stagnacji się lentują,

W kołach robotniczych oczekują w tym kierunku 
in te rwencji rządu i zmuszenia przemysłowców do u 
ruchom jen ja kopalń i hut.

N o w y  n a p a d  b a n d y  s o w i e c k i e j .
W it NO, 18. XX' noićy z 'dnia 13 b.m. między W 0łną 

* Rakowcym przeszła granicę p0Iską bandi dywcr s , j  
J ia  sowiecka i udała się w Stronę Rakowca. Władze 
polskie po olrzyman iu w tern wiadomości zarządziły 
odpowiednie środki celem pochwycenia bandy.

P o ż a r  f a b r y k i  c h e m i c z n e j .
t  OZNAJN. 18. W Luboniu w pobliżu Poznania 

•wybuchł wczoraj olbrzymi pożar w fabryce chemicznej 
„.Muli© i (Po;nar“ . O godz. 4 na miejsce pożaru .przy­
były wszystkie oddziały straży ogniowej. — Akcja 
ratownicza p r 0\viadzona’ była z wielkiemi trudnością 
mj z pow,0du :oraku wody. Straż pr.acoWą do g. 10 
wieczorem i w1edy dopiero  udało się pożar, zlokali 
zowac. F racę utrudniały ekspIozi- benzyny, parafiny 
l lerptntyny. Frzy wybuchach Słupy pło,mieni sięga 
łv wysokości 20 (metrów. Spłonęło laboratorjum fa 
b ryczne, oraz magazyn towarów. Straty są bardzo źna 
czne.

U c h w a ły  z j a z d u  s t r a ż y  p o ż a r n y c h .
W ARSZAWA, 18. W  drugim dniu  ogólno pań 

stwowego zjazdu straży pożarnych rozpoczęto obrady 
ple;narne, wybory, w prezydjum zjazdu. W' zjeźdźie 
reprezentowanych jest około tysiąc miejscowością 
przez pi zŁs.zło Irźy tysiące uczestników. Na źeb ’aniu 
plenar nem iwysluchano sp(rawiD'zd«nia prezydium z d/da 
łalności głównego związku i zr ealiżtOwania uchwał 
pierwszego zjazdu w i’oku  1021. Następnie wysłucha 
no sprawozdania przewodniczącego komisji rewizyj 
ihe'i 1 sprawozdania poszczególnych, związków. Po wy 
słuchaniu szer egii referatów przyjęto przez aklama 
Cję następujące rezolucje:

Zjazd stw ierdza ,że udoskonalenie zaniedbanej w' 
Polsce obrony przeciw pożarnej jest sprawą palącą 
i uważa za koniecznej ajby

4) !w d ro d z e  prawodawczej ustalono i określono 
-obowiązek wjadz samorządowych do  utrzym ywania 
obrony prżeeiwpożarnej pa należytym poziomie:

2) skodyfjkowano i uzupełniono ustawodawstwo 
w dziedzinie bezpieczeństwa ogniowego i wyposażo 
no  władże w ryg0ry- egzekutywy administracyjnej.

3) ustalono w drodże prawodawczej publiczno 
prawn© stanowisko ochotniczych straży  ogniowych, 
co umożliwi im skuteczne wykonywanie podjętego 
zadania obrony mienia społecznego od  klęski pożaru.

Fonadto zjazd wzyWa Prasę polską, aby doniosłe 
mu zagadnieniu obrotfy przeciwpożarnej poświęciła 
,więcej uwagi, oraz odwiołuje się do władz szkolnych1, 
by podawały do Wiadomości dziatwy szczegóły o szko 
dach ,jakie wyrządzają Corocznie Polsce pożary.

KRONIKA
— ZMIANA NA STANOWISKU WOJEWO 

DY. Dzisiejsza depesza potwierdza ostatecznie 
wieść, o przeniesieniu p. Wojewody Rembowskie 
go z Łodzi do Białegostoku.

Nominacja ta. juk nam wiadomo, nastąpiła 
na osobiste życzenie p. Rembowskiego, który, p(0 
mimo usilnych starań, ze strony wszystkich 
sfer m. Łodzi, postanowienia swego [nie zmienił 
i przenosi się ostatecznie do Białegostoku. Fakt 
ten wywoła wielki żal ze strony Kalisza, który 
przez czas pobytu w nasze,m mieście nu stano 
wisku Starosty, a następnie wojewody (od pana 
Rembowskiego otrzymywał dowody niezwykłej 
życzliwości i opieki. Życząc P. Wojewodzie na 
stanowisku jaknajjepszego powodzenia, jesteśmy 
przekonani, że p. Rembowski w Białymstoku 
cieszyć się będzje lą samą popularnością i uzna 
niern. jak przez czas pobytu w Kaliszu i Łodzi. 
Nie tracimy jednakże nadziei, że gdy w przy 
,szłości nastąpią zmiany w- podziale adininistra 
cyjnym kraju i utworzone zostanie wojewódz 
two Kaliskie, p. Rembowski wróci do swej ziemi 
i będzje nam rządził, dla dobra Ojczyzny i jej 
Obywateli.

— POWROT GARNIZONU (DO KALISZA.
W ubiegłą sobotę z Biedruska wyruszył gar 

nizon kaliski z powrotem do naszego miasta. 
Tak pułk artyt. potowej, jak i 29 p. Strzel. Ivan, 
wracając do domu marszem, a jwięc podróż ta po 
trwa dni kilkiaU z |óclgo powodu oczekiwać należy 
przybycia 25 pap. iw środę, ;29 p. Strzel. Kań. w 
czwartek. Sztab dywizji z gen. Wróblewskim 
na czele oraz t. iw. oddziały sztabowe przybyły 
w sobotę IG popołudniu.

— WIELKA LODZ MOTOROWA sprowa 
dzona przez p(. Walczaka w celu komunikacji 
Kalisza z Piwonicanii nadeszła w sobotę do na 
szego miasta. Łódź przedstawia się imponują 
co. Komunikacja na razie nie jmoże być urucho 
iniona z powodu spuszczenia wody w Prośnie.

— ZARZ4D TOWARZYSTWA PRAWIDŁO 
W EGO MYŚLISTWA w Kaliszu uprasza uprzej 
mie pp. członków Towarzystwa o łaskawe przy 
bycie na ogólne zebranie mające sję odbyć w 
dniu 20 bmi. o godz. G po po hi dii in w lokalu 
własnym dom pvPułaskiego. Z p0wodu ważnych 
spraw uprasza się o liczne przybycie, W razie 
niestawienia się dostatecznej liczby członków, 
drugie zebranie prawomocne odbędzie się tegoż 
dnia i tamże o godz. 7 wieczorem. :

— DO MAGISTRATU M. KALISZA liczne 
grono mieszkańców naszego grodu wnosi, za na 
szem pośrednictwem apel, |b przyspieszenie robót 
regulacyjnych Prosny i napełnienie kanałów 
przechodzących przez miasto wodą. Juz od 
półlora miesiąca nie ima w- kanałach wody, co 
przy locie ciepłym i' dżystem może grozić 
zawleczeniem jakiej eptderaji, z którą hedzie 
trzeba orowadzić ciężką walkę.. Możeby należało 
prowadzić roboty na dwie zmiany i w ten sposób 
skrócić czas wielce- dla Kaliszan przykrs i może 
niebezjijeczny w skutkach.

— WSPRAWIE WPISÓW SZKOLNYCH.
Wszystkie instytucje rządowe otrzymały o 

kólnik celem ogłoszenia go urzędnikom państwo 
wym, że na podstawie rozporządzenia prezesa 
ministrów, stosownie do zapadłej uchwały Ra 
dy ministrów w dn. IG czerwca rb., poczynając 
i d nowego noku szkolnego 1924/25 nie będą 
(zwracane opłaty (wpisów szkolnych za dzieci pra 
cewników państwowych, uczęszczających do 
szkół średnich prywatnych osólnokształcącYCin 
r.ic mających pclnvch flub nie pełnych) praw 
szkól państwowych tj. nie figurujących w spi.m 
gimnazów prywatnych pod literą A.

— GRADY NA KUJAWACH. Grady na Ku 
H jawach były bardzo obfite. Szczególnie duże 
zniszczenie spowodowała fala gradowa, która 
w końcu ubiegłego miesiąca i w początkach 
bieżącego miesiąca przeszła przez powiaty: nie 
szawski i Ijpnowski i część włocławskiego oraz 
płockiego. Zniszczenie dochodziło w niektórych’

miejscowościach do 80 procent. Grad zniszczył 
szereg majątków i folwarków. Wszystkich miej 
scowości które zrujn0wał zupełnie, albo ezęścio 
iwo, jest około 15.

-  Z RUCHU WYDAWNICZEGO.
„Wiadomości Urzędowe" z dodatkiem „Tn 

formator Handlowo Przemyslowy‘‘ Nr. Ib, opu 
ścił już prasę, urozmaicona treść z różnych 
dziedzin życia społecznego, aktualna ilustracja 
i niska cena prenumeraty (roczpie G ?A.) jednają 

. coraz to nowych czytelnikowi.
Numery okazowe darmo i oplalnie wysyła* 

'Adminislracja „Wiadomości Urzędowych" K. 
U. O. w Poznaniu, NPlac Nowoniiejski 8.

— JAK PRACUJE RZEMIEŚLNIK FRANCUSKI?
Wychodzący \v Faj-yźu dziennik polskj „Polonia" 

'w huim%że 243 z dniia i  b.irn. zamieścił ogłoszęiue, .tej 
treści:

Elegancki krój, (doskonałe malerjały! P io tr  Ge 
nik. 18, rue Julews Verne, P ąris (Xle) poleca u  
brania na miarę (dwje przymiarki), w doskonałym 

(gatunku bd 150 franków. Fąlto  letnie z doskonałe 
go imaterjaiłu z n.aj’Iepszemi dodałkatni’ 150 franków.

Mówi jsię po p0lsku! W  niedzieję i .śwjęta otwartę 
ido godziny 8 wieczór. Każdemu kupującemu doda 
je sję p remję.

Mejslro: Belleville. — Tramwaj: 5 — Autobus 
Nr. 6.

ILcdług obecnego kursu giełdowjego, 160 fr. 
francuskich rów na 55 złotym.

Nie każdego można wywłaszczać.
Czytamy w fiódzkim „Kur. W ieczornym ":
W tych dniach przed sądami polskimi jaż w a 

pelacii rozegrał się następujący p roces:
lOnego iczasu, zaraz, iw pierwszych początkach od 

rodzonej ipaństwowiości polskiej nasz rząd prow aaził 
wśród polaków amerykańskich energiczną agiiację, 
nawołującą d0 składania kopitałów w Fplsc--.

Piojak ;X., chłjop. ̂ wziął sobie do serca ten  g cs 
rządu odrodzonej Ojczyzny i  źgłoyiwpźy się do nij 
bliżlszego konsulatu polskiego, wfęczył tam 3.200 do 
larów z poleceniem złożenia tej sumy w P/K.K P 

Otrzymał też od konSuja^u odpowiednie pok u i 
lowŁiiit, (opiewające najwyj-aźniev,na sumę 3,_0J doi. 

Niedawno ten pobń< X. powrócił do Ojczyzn . 
Spokojny, że ma deponowane (4,200 d 0(1 arów, za 

cząi ącę oglądać za [rozpoczęciem jakiegoś inleą-eiu, 
a gdy go znajlazł, zgłosił się po odbiór deponowanej 
sumy 3,200 dolairów.

Jakież go jednak ogarnęło przerażenie, gdy o 
trzymał odpi0wiedź, że jego depozyt wynosi nie 3.2JU 
do!axów ,lecz... 26 groszy

Fjolski amerykailin myślał Iw pierwszej chwili, 
ze są to kpiny. F/dem przypuszczał, żę go oszukano. 
Wreszcie zaczął sądzić, ż e Albo 0U oszalał, a.bo len, 
klory udziela ,mu inform acji odnośnej.

Nic. z tegti! *
Pdnośny urząd objaśnił, że działano tutaj ś .i 

śle według instrukcji.
A mianowicie Odnośny konsulat polski wpłacił 

na  rachunek pana Xa 3.200 dolarów do przekazu , e 
go banku am-'rykańskiego, bank amerykański przesiał
3.200 dolarów do iRjKlKF n a  rachunek p. ,Xa, R 
KKR prze rachowała dolary n a  marki polskie po ów 
czesnym kursie (.za dolara nie płacono wtedy7 n  i 
wet 200 majek polskichj. Tym depozyłenę zarządzp 
no  jdla pana X a, aż wreszcie po całym procesie mi ’ 
lacji znowu ściślie według przepisów przerachowano 
cafą sumę inarkową n a  walutę złotową.

W ypadły z tego grosze, owe nieszczęsne 26 ar* 
P|oIak .uncyyTański mógł je p o d ją ć  każdej, chwili, 
Ale w Ameryce nauczy-ł się odporności i lrartu 

Ni© pogodził sję z takim procederem wykwitowajiia 
kogoś ża 3,200 doIarów kwotą 26 groszy choćby to 
nawet cdlbyło się ściśle formalnie według wszelkich! 
inslrukcji.

O n dał w konsulacie polskim na ziemi amerykan 
skie; 3.203 dolar ów 1 teraz żądał by mą zwyócono
3.200 dolarów.

A ze posiadał jeszcze nieco grosza, wytoczył pań 
stwu polskiemu proces, bo rząd — niebacznie do 
puścił do procesu.

i w pierwszej instancji wygrał. Sąd polski zajął 
stanowisko, że człowiek który iwt Ameryce dał rzą 
dowi polskiomu depozyt W wysokości 3,200 dolarów, 
powinien otrzymać z powrotem 3,200 dolarów. Te 
go wymaga zwyczajna uczciwlość kupiecka.

\V© Francji panuje tradycyjny zwyczaj, niesj i a 
lie prawo, że pańslw0 imające proces z Własnym oby 
watelem, n ie  apeluje, jężęb przęgi-a W pierwszęj in 
stanc.-.

W Roisce jeszcze n ies te /y  niema takiej tradycji. 
Rząd (apelował. I fendwu w apelacji przegrał. Wyż 

sza instancja podzieliła poglądy pierwszej instancji, 
że len, który w Ameryce złożył 3,203 dolarów, musi 
l©n depozyl w takiej samej wysokości otrzymać. W e 
wnęlrzne instrukcji co do przerachowajiia u.i marki 
ni© mogą go obchodzić i nie poirćebUie °  nich wie 
dzieć.

Ten proces — nem. jasna — jmoże pociągnąć za 
sobą następstwa finansowe bardzo dotkliwe dia pań 
stwa polskiego.

G btcny  rząd nic tu taj nie zawinił. Zawinili po 
przedni 'ministrowie skarbu, którzy powydawali in 
strukcje, narażające na ciężkie strasy każdego, kto 
powierzył Polsce swoje osziczędności w  obcei walucie.
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W Dżungl i  K o c h l n c b i n y
18) romans z francuskiego.

Az |wreszcie los z ro b ił swoje; nadeszła chwila 
przeznaczona obojgu. Byli w Iesie i  zamiast udać 
się, jak zwykle, n a  lekcję do ojca Rawenny, b łądzili 
Swobodnie, puściwszy wolno cugle swych wjerzchoW 
ców. Dzień by ł bez słońca, Ięcz stosunkowo pogodny, 
'chwilami tylko rudawe światło przedzierało się 
przez gęstą sieć potężnych konarów, wysokich jak 
sklepienie katedry. Las pachniał wilgocią mchów i 
dusznym aromatem ziół kwitnących. Przechyliw szy 
się w Siodle, W anda Redewska, urwała fioletową oi 
chideę. rozkołysaną na ciernistym, pnączu. >

  Fanie de Lursak — zawołała — znuzona jestem
'Dołedziemy do najbliższej polanki i tam spoczniemy^ 

P iotr, k tóry  jechał trpcbę za n ią  tak był roz 
■marzony, że nie posłyszał pytania i  zostawił je bea 
odpowiećlzi. W patryWał' sję W giętką kibic obasn ię  
tą , popielatym żakietem, tym samym w którym u] 
rzał ją po raz  pie|rwszy, podziwiał doskonałość Iinji 
rozkoszował się widokiem Złotych pukli, wymykają 
cych Się z pod jedw abnej czapeczki. Żaden szczegół! 
n ie  uszedł jego uwagi, począwszy od szlachetne! imji 
ram ion ,aż do zgrabnej nóżki w strzem ieniu, ob 
ciśniętej cholewką wys0kiego trzewiczka. Wszystko 
w  n ie j było d 0skonałe i  harmonijne. 

v Zdziwiona jego milczeniem, panna Redewska o 
par ła  rękę o g rzb ie t k0n ia  i odw róciła:się  ku niemu.

— Czy pan nie słyszy? Jestem znużona. i 
\y  tej chwili jednak podchwyciła, rozkochane

'spojrzenie, jakiem ją ogarniał i zapłoniła się -mocno, 
od czego stała się jeszcze piękniejszą.

Piotr skoczył lekko (na siodle, jakby ze snu zbu 
dzony l pchnął konia, równając się z jej wierzcno

•ce-  Ależ naturalnie, zsiądziemy. skoro tylko pani 
rozkaże. — P 0czem zapadł znów  w ro5marzenie.

— Pan dzisiaj nie jest uprzeimy. Czy pan złe spał 
te j nocy?

* — Zgadła pani — odpadł z prosto tą. .— Nie zmru 
żyłem oka noc całą.. i , t ,

— Dlaczegóż to?
Czy miał jej wyznać, że noc całą -marzył tylko o 

n ie j i imęczył jsję cjttową, że może nie j^st m,u wza 
jemną?

— Powiejm jej teraz — ślubowałem sobie w! my s in  
TM tuszę wreszcie powiedzieć. i n , .

Dojechali w łaśnie na polankę i panna  Redewska 
zeskoczyła pierwsza, a P io tr  poszedł źa je j  ppzykła 
deim. Puścili- konie iwólno, ja sąmi usiedli na zwa 
Ionym pniu, jx>krytym grubą w arstw ą miękkiego 
imchu. Siedzieli tak, wsparci praw ie famjieniem o 
ramię ,a żadne z nich nie mogło się zdobyć n a  sło 
wo Poprzez rzędnące !w] tem miejscu gałęzie drzew  
rysowały się n a  widnokręgu połąmąne szczyty góry 
Pukekiu' i współświadomie spoczęli n a  niej wzrokiem.

— Jak tu cudownie 1— zaw0łała nagle Wanda, mó 
wiąc szybko i  Irochę nerwowo. — Ten las dziewiczy 
w k tórym przed nam i nie postała może stopa białego 
człowiejca, prócz jedynie pica Rawenny! Nie będzie  
oń, CoPiiawda. kontent ,z dzisiejszych naszych źbio 
rów*. — P a trz  pan, tyle zaledwie [udało mi się 
znaleźć.

Wydobyła z kieszeni żakietu kilkja kamyków, dzi 
wacznie ociosanych i  potrząsała niimi na  dłoni, 
i — [Zawiszę te zbiory — zauważył z urażą P io tr . — 
Odkąd Rawenna wprowadził nas do swej jaskini, ma 
rzy tylko pani o tych prastarych okazach.

— To prawda! — zaśmiała się Wandfc. — Nawrócił 
imnie, ale Ibo też umie mówić o tych swoich odkry 
ciach; pamięta pall, jak się oburzył na mnie, gdym 
twierdziła, że jego czł0wiek pierwotny mógł byc 
•zp€tliy. Piękny, silny, togjoirzały ocf słonej; pajmięia 
pan? Jak go nam malował? i i  ■x

JPiotr Słuchał z plejchęeią, którejby zapewne nic 
’doznawał, gdyby mógł (odgadnąć, dkim myśli panna 
Redewska, (mówiąc te płowa. Pow stał by ł właśnie 
i sta ł naprzecjw niej, piękny, silny  i nieco blady od 
wzruszenia.

— To dobrze — rzekł — lecz ,na dziś zostawmy na 
stronie źbjioiiy ojca Rawenny, chciałbym; pomówić z

panią o  czemś ważniejszem.
W anda podniosła głowę i  patrzyła nva niego ja 

sny|m wzrokiem,
— Chciałbym powiedzieć coś, chciałbym...

Pow stała wtedy i wdzięcznymi ruchem położyła
mu rękę n a  (ustach. i

— Dość!, dość! Niech pan nie mówi, ja sama wiem; 
p a n  pinie kocha. i
'  Pochwycił tę rękę i przycjskał ją do ust, długo, 
długo.

— Nie| paiu  nie wiej Ja Zaraz, tam na statku, pa 
m ięta pani?  Gdym usłyszał pani g łos to nie mogłem 
n ic widzieć z polwbdu mgły. pan i rozmawiała ze 
starym sternikiem  Rabad. Już wtedy, ten głos, a 
poteim, taki żal. gdy pani nie chciała mnie przyjąć v 
za towarzyszą.. Lecz wreszcie później pani sama prźy 
szła do m nie, tam w tv0hne. Pam ię/a pani?

Nie odbierała mu ręki, a przysłoniwszy oczy 
rzęsami, Zdawała się namyślać.

— A wie pani, że i to skoro pana \tyIko zobaczyłam 
przy lądowaniu, wiedziałam od'razu, że mi pan nie 
odmówi .

— Zwyciężyła pani lak łatwo, tak zupełnie... Och, 
W ando! ja  Cię tak bezmiernie kocham. Czy wierzysz 
m i Wando, czy wierzysz?

Podniosła ocz.y i palrzyła w niego, jakby zajrzeć 
mu chciała w głąb duszy.

— Wiedzę, lak w ierzę — potwierdziła z prostotą.
Odetchnął głęboko , jakby (mu ciężar spadł z se r

’ca, a łuna radości rozjaśniła mu twaijz. c
— Skoro tylko komendant Redewski powfróci, po 

(mó<wię Z nim , pop,rosżę o  twoją rękę.
Gdyby n ie  byli tak sobą zajęci, usłyszeliby ntoza 

wodnie, jze z (chwilą.,gdy P io tr  wymówił nazwisko^ 
komendanta RedeWSkiego, jakiś szelest da ł się sły 
szeć Za ich plecami, który zresztą ucichł źa chwilę, 
a potem lekki trzask, jakby deptanych gałęzi, niby 
kroki oddalające się, Lecz ;oni nie widjziąli i njc tnie 
słyszeli.

-- [Pomówię z Jwpim br;>te.vn, skoro tytko powróci 
ctarzał P io tr . — Pozwolisz mi n a  to? Bo ty chcesz?pow

W ando, ty  chcesz? (D. C. N.)

DOM KOMISOWO-HANDLOWY

GOSZCZYŃSKI
Aleja Józefiny 19 (chwilowo) tel. 233

odstąpię. Punkt dobry. Miesz­
kanie przy sklepie. Wiadomość 
w redakcji. 1551

P
Są do wynajęcia
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zakup zboża 7 ifin iiM *ów  kapusty ggh,uP
Płaci ceny najwyższe.

Dostawa wszystkich gatunków węgla Dąbro- 
wieckiego i Górnośląskiego. Najlepszego w 
polsce Wapna murarskiego i rolnego z Chęcin. 
N a w o z ó w  sztucznych. Po cenach bez kon­

kurencji. 1492

Komornik przy Sądzie Okręgowym w Kaliszu, 
Józef Motylewski, zamieszkały w Kaliszu przy ul. Ba- 
binej Nr. 3 ogłasza, że w dniu 27 sierpnia 1924 roku 
od godziny 10-ej z rana w Russówku gm Zborow 
pod Ne — > odbędzie się sprzedaż przez licytację ru­
chom ości, a mianowicie: żywego inwentarza i ^ s z y n  
należących do małż. Rupiczak ocenionych na z

Kalisz, dnia 12 sierpnia 1924 r.
1556 Komornik J. MOTYLEWSKI.

Komornik przy Sądzie Okręgowym w Kaliszu, 
Józef Motylewski, zamieszkały w Kaliszu przy ulicy 
Babinej Ne 3 ogłasza, że w dniu 27 sierpnia 1924 
roku od godziny 10-ej z rana we wsi Defet gm; Zbiersk 
pod Nr. — , odbędzie się sprzedaz przez licytację ru­
chom ości, a mianowicie roweru i  s i a n a  należących 
do Józefa Michalskiego ocenionych na 110 złotych

Kalisz, dnia 12 sierpnia 1924 r.
1 5 5 7  Komornik J. MOTYLEWSKI.

od zaraz 
Wiadomość „Polwinkol* 1560

nagrody 400 z ł
za wskazane odp. miejsca dla 
obrońcy sąd. zdolny uczciwy 
chrześcijan. Ewent. zamienię się 
na b. dobre bezkonk. miejsce 
m. pow, kilka lat praktyki, 
(przycz. rodzinna. Wyczerp, o- 
ferty list. Warszawa Wronia 48 
m 8, Bakierowska dla orońcy.

1553

HURTOWNIA LAMP (naft. elektr. spirytus.)

B R A M  T O Z llR S E Y
Warszawa. Telef. 106-18 Chmielna 36 

poleca Sz. odbiorcom po cenach konkuren­
cyjnych. Lampy, palniki, szkło, knoty, kuchenki 
etc. etc. w wielkim wyborzez własnychskładów. 

Generalne zastęp.

F f l R R y K l  b f t / H P
Schwintzer & Graff. Berlin.

Katalogi ilustr. i c e n n ik i  na żądanie franco 
1554

Zgubiono rewers
na 300 dolarów wystawio­
ny przez Pana Peretza Gold- 
sztajna na moje imię jako 
zapłacony ogłaszam  za nie­
ważny. Gabryela Galewska 
______________________ 1550
Absolwentka konserwator- 

jum lwowskiego
udziela lekeii

gry na fortepianie. Bliższa 
wiadomość w domu przy 
ul. Dobrzeckiej 1. 2, II p-ro 
drzwi Nr. 7 .__________1534

Udzielam lekcji
Franeuskiego

Oferty składać pod „Fran­
cuską" w Gaz. Kai. 1296

Komornik przy Sądzie Okręgowym w Kaliszu, 
Józef Motylewski zamieszkały w Kaliszu przy ulicy 
Babinej Ne 3 ogłasza, że w dniu 1 września 1924 roku 
od godziny 10-ej z rana w Kaliszu przy ul. Warszaw­
skiej pod Ne 13, odbędzie się sprzedaż przez licytację 
ruchomości, a mianowicie: mebli należących do Jana 
Kaczyńskiego ocenionych na 475 złotych.

Kalisz, dnia 12 sierpnia 1924 r.
1558 Komornik J. MOTYLEWSKI.

Komornik przy Sądzie Okręgowym w Kaliszu, 
Józef Motylewski, zamieszkały w Kaliszu przy ulicy 
Babinej Nr. 3 ogłasza, że w dniu 27 sierpnia 1924 roku 
od godziny 10-ej z rana w Russówku gm. Zborów 
pod Nt — , odbędzie się sprzedaż przez licytację ru­
chom ości, a mianowicie: żywego iwentarza i zboża 
należących do małż. Rupiczak ocenionych na 415 zł.

Kalisz, dnia 12 sierpnia 1924 r.
1555 Komornik J. MOTYLEWSKI.

" R e d a k to r  w. r A Ł W a n T
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